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W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .

—  Z  W iddnia  —
D ostrzegacz austryjacki z  d. 27. kwietnia za­

wiera artykuł następujący:
Awanturnik polityczn y, nazwiskiem Bonrlon , 

który sobie przywłaszcza tytuł księcia Norinan- 
dyi i udawał się za Ludwika X V I I . , i w tym 
charakterze juz przed kilką laty zw rócił na sie­
b ie  uw agę, gdy juz długo o nim nic nie było 
słychać, wystąpił znowu na scenę. G azette de 
France  z  d. 16. kwietnia umieściła z Journal de 
P uy  de D om e  proklaraacyją tego awanturnika do 
F ran cuzów , datowaną w B ru se lli z  d. 3 i marca 
b. r. , w której w najobraźli wszych wyrazach prze­
ciw  przeszłemu i  teraźniejszemu francuzkiemu 
rządowi i z najwigkszeini potwarzami na rząd «u- 
stryjacki, stara się swoje prawa do tronu fran­
cuskiego popierać.

. Śród tych okoliczności upoważnieni jesteśmy 
©gtrreió- czerpane z autentycznych źródeł dala O 
r o l i ,  którą ten człow iek wiatach 1819 i 1820 we 
W łoszech  g r a ł , i zaszłe w tej m ierze między 
rządem austryjackiin a francuskim układy. -

W  sierpnia 1819 zjaw ił się niejaki Bonrlon w 
M odenie. P rzyb ył z  Korsyki p rzez Liw orno , 
m ienił się być kupcem , opatrzony b ył w pasz­
port francuzki, w którym l  w jego nazwisku 
jak b (Bourbon) napisane było. Bourlon zatrzy­
mawszy się kilka miesięcy w Modenie , stał sie 
tamecznej policyi podejrzanym ; został uwięziony 
i między innemi znaleziono ,przy nim proklama- 
cyją , podobną w głównej treści t e j , którą teraz 
w Bruxelli wydał i w której równie mieni sie być 
Ludwikiem  X V II. Ponieważ książę Modeny te­
go człowieka uważał za politycznego awanturni­
k a , który przez swoje intrygi m ógł się stać nie­
bezpiecznym panującemu domowi fraDCuzkiemu , 
a sam nie miał posła w P aryżu , przeto wydał 
aresztowanego rządowi austryjackiemu , który u- 
poważnił posła swojego w P aryżu , aby się w tej 
m ierze z ministrem spraw zagranicznych porozu­
miał. Ten nznał Bourlona za niebezpiecznego 
intryganta , który m ógł być narzędziem jakiego 
stronnictwa, z  tym dodatkiem , iż francuzkiemu 
rządowi mocno na tern za le ży , aby ten oszust 
pozostał w więzieniu anstryjackiem i dokładnie

był badany. R ząd austryjacki zgo d ził się na to 
życzen ie; Bourlon obstawał mocno przy swoim 
rodzie i grał role  Ludwika X V II. ; dla braka 
dowodów nie można było dalej ciągnąć .sprawy 
instrukcyjnej. W  d. 3. grudnia 18 20° przesłań o 
francuzkiemn poselstwu w W iedniu  odpis ba­
dan , aby w ezw ał rząd francuzki, lub w ziać so. 
b ie Bourlona, lub z e zw o lić , aby b y ł na w ol­
ność puszczony. Ówczesny poseł francuzki w  
W iedn ia  przesłał to żądanie swojemu dworowi, 
lecz nie odebrał odpowiedzi. Tak stały rzeczy  
do r. i825. , kiedy francuzkiemu posłowi, który 
podczas pobytu c. k. dworu w M edyjolanie znaj­
dował się także w M edyjolanie, doręczono w d. 
i 5. maja tegoż roku nową notę i  oświadczono 
że Bourlon (który był uwięziony w Medyjolanie) 
jeźli go  rząd francuzki nie o d b ierze , r.iezwło- 
czoie będzie na wolność puszczony. W  skutek 
tego oświadczenia otrzymał francuzki poseł z le ­
cenie od swojego gabinetu, aby prosił rząd au­
stryjacki najprzód o udzielenie wszystkich," jakie 
posiadał, dbjaśnień w tej sprawie. W szystkie ścia- 
gają-e się do tego akta zostały francuzkiemu p o­
słowi w d. 24. czerwca *825 wydane; jeszfffe 
dotąd znajdują się w eFrancyi i nie zostały wró­
cone. Aby przyśpieszyć rozstrzygniecie tej spra­
wy ze  strony rządu francuzkiego , odebrał poseł 
austryjacki w Paryżu na nowo rozkaz, uczynić 
najmocniejsze przedstawienie; pod d. 14. w rze­
śnia 1825 nadesłał austryjacki poseł odpow iedź 
następującej osnowy: Minister francuzki sp raw
zewnętrznych z powoda zw łoki w tej sprawie u- 
sprawiedliwiał się koniecznością, że musiał w 
tej m ierze w różnych departamentach zasięgać 
w iadom ości, a że rząd francuzki jest przekona­
ny , że Bourlon nie jest Francuzem , przeto nie 
ma nic do zarzucenia przeciw  uwolnieniu tego 
awanturnika. Poczem  został Bourlon na granice 
odprowadzony 1 na wolność puszczony.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Królestwo Polskie.

Gazeta warszawska donosi : Hrabia W ie lo p o l­
ski , który w d. 3 o. marca z Londynu wyjechał 
podczas gdy tamże n ie  w iedziano n ic jeszcze ó  
korzyściach przez wojsko nasze od niesionych ,
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przybył teraz do W urszawy. Ś jych ać, że  przy­
w ió zł zaspokajające wiauomośi. i  ■ p rzyw iózł tak­
ie  adres do Polanów p rzez w ielu ooywateli an­
gielskich podpisany.

M inistrowie W incenty i  Bonawentura Niem o- 
jewscy zrzekli się swojej pensyi.

Podług Knryjera polskiego znajduje się teraz 
w W arszawie przeszło 110 senatorów , posłów i 
deputowanych.

Posiedzenie izby poselskiej w d. 20. kwietnia 
zagaił marszałek tejże m ow ą, w  której dał po­
znać zgromadzeniu swoje radość, iż  ją w idzi w 
zupełnej liczbie  i  w zwyczajnem miejsca obrad; 
albowiem jest to rękojmią powrotu do porządku 
konstytucyjnego , jakotez skutek zw ycięztw  i do­
b rze  wyrachowanych działań naczelnego wodza. 
P rz e z  te jedynie poruszenia nie m ógł nieprzy­
jaciel przejść.na lewy brzeg W is ły ,  i sejm nie 
miał potrzeby udać się z  wojskiem w krakowskie. 
Cieszę s ię ,  r z e k ł , - z e  w idzę znowu w gronie 
zgromadzenia owych u którzy na mocy uchwały 
rejmowej m ieli się tam ie udać i taa pierwszy 

g łos ojczyzny znown powrócili. Spodziewam 
s ię ,  ze reprezentanci ludu u z n a ją ,'z e  mniejsza 
1 zba znpelna nie nadużyła położonego w  niej 
p rzez izb ę  zaufania, i  raczej przekonają się z  
ustaw przyjętych od d. 26. lu te g o , ze liczba ta­
kowych nieznaczna'i ze  tylko są tak ie, które dla 
laglacych okoliczn ości, nie m ogły być dla nie 
sałkiem zupełnej izb y z a tr z y m a n e . W sze lak o , '  

jeź lib y  który z  grona b ył innego zdania, niechby 
nie szkodząc dobru publicznemu i widocznej har­
monii, która dotąd towarzyszyła naradom, nie obja­
w iał swoich przeciwnych myśli, zw łaszcza,iz przez 
to nie zm ieni przeszłości i  nie przyniesie korzyści 
dla przyszłości, ponieważ teraz nie można się 
spodziewać zmniejszenia lic zb y  człon ków , lecz  
raczej powiększenia przez przyjęcie Litw inów  i  
Rusinów do izby. Nadchodzi znaczna i stanow­
cza ch w ila ; .pomni na to, powinniśmy oddalić z 
tego zgromadzenia wszystkie rozdwsjajace myśli, 
wszystkie osobiste w zględy niechęci , jakotez nie- 
przyjaźni , i objawione zdania i  b e z  w zględu od 
kogo pochodzą, wspierać lub zbijać. Potrzeba 
w ziąć za podstawą, aby mowy nie zm ierzały do 
pojedynczych o só b , aby przedm iot był całkiem 
przedm iotowo i  bezstronnie traktowany; upra­
szam moich zacnych kolłegów  , aby w tej chw ili, 
kiedy potrzeba zgody w przedsięw zięciach, wasza 
mowa i wasze czynności onąz powodowane były. 
Błagam was o t o , ze jeźliby sobie nie życzy ł każdy, 
jak ja, że jeźlib y  nie każdy b ył przekonanym, iżEu- 
ropa , a szczególniej Polacy do Dniepru i D zw iny 
badawczem na nas spoglądają okiem , że nwagę 
nie przez ezyny w ojska, nie przez pośw ięcenie 
się narodu, lecz  także p rzez godne widowisko

zgodnych narad w zgrom adzenia reprezentantów 
ludu w zb u d zić , pozyskać i zaspokoić potrzeba.
Izba ma sobie teraz przełożoną ustawę względem  
nadania własuości gruntowej włościanom : jak wa- 
żnern, sprawiedliwem i potrzebnem jest to nadanie, 
będziecie mogli sami osądzić; już od dawna trudniły 
siętesn izb y ; od czasu jak było wniesione , Uległo 
wielu odmianom , a pan Szaniecki dokładniej wy­
ło ży  projekt te n , aby dotychczasowe prace o- 
cenić i  przez nowe nwagi na korzyść ojczyzny 
ndoskonalić i do pożądanego celu doprowadzić 
można. —  Poczem  zabrał głos minister spraw 
w ewnętrznych, pan B. Niemojewski, i p rzełożył 
izb ie  projekt do ustawy imieniem rządu narodo­
w ego , mocą którego powinien mu być otworzo­
ny kredyt na 1 milijon z łp ., wesprzeć zbożem  
na zasiew mieszkańców prow incyj, które najbar­
dziej p rzez wojnę ucierpiały. W iększość izb y 
była zatem , aby projekt ten przesłać koinissyi.
—  Poczem  odczytał marszałek następujące .wnio­
ski : Posła B. N iem ojew skiego, aby protokuły
sejmu zawsze na następnem posiedzeniu odczy­
tane zostały; deputowanego Rozenwerth , aby w 
miejscach nie zajętych przez nieprzyjaciela mo­
g ły  być przedsięw zięte nowe w ybory; prożbę 
posła Cieszkow skiego, który chociaż w przezna­
czonym czasie przybył do W arszaw y, nie może 
atoli dla osłabionego zdrowia znajdować się na 
posiedzeniach, iżby mu dozwoliła izba,'udać* się

, do wód dla poratowania zdrowia (na co też izb? __— 
zezw oliła); proźbę posła Suchodolskiegoy pre­
zydenta szczególnej dyrekcyi towarzystwa kredy, 
tow ego ziem skiego, województwa sandomirskiego, 
o pozw olenie udania się do Radom ia, dla zała 
twienie interesów najważniejszych z  innym jego 
urzędem połączonych ( i  na to zezw oliła  izb?
—  W  dalszym ciągu narad dał marszałek głor 
deputowanemu Szanieckiem u, który w izb ie  po­
selskiej rozw inął projekt o nadanin własności 
grantowej włościanom , jak takowy przez mniej­
szą zupełną liczb ę  członków izb y  rozpoznany i  
w  końcu do nowej redakcyi ze strony komissyj 
oddany został. Izba postanowiła ten projekt do­
piero w ten czas w ziąć pod dalsze rozpoznanie, 
skoro dwa przez nią za nagłe uznane przedmi oty 1-». 
Zostaną załatw ione, m ianow icie:, utworzenie re­
prezentacji w  dawnych prowincyjach polskich i  
zezw olenie na wsparcie włościan dla zasiewów.

Uniwersytet w arszaw ski, mianował komissyję 
do ułożenia projektu organizacyi wychowania 
publicznego.

Rossyja.
—  Z  Petersburga dt 16. kw ietnia. —  ,

Cesarz jmć mianował jenerała majora Aurep 
dowódzcg iszej brygady 2giej dyw izyi dragonów.

V
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Pułkownik K anifz, będący w  Służbie pruskiej, 
otrzymał od cesarza jmci, na znak jego  upodba- 
n ia , order ś. Anny 2giej klassy.

Cesarz jmć raczył umieszczonego przy sztabie 
jego wysokości eesarzew icza, jenerała majora 
Gerstenzweig za odznaczającą się waleczność w bit­
wach przeciw  rokoszanom polskim , mianować, 
kawalerem orderu śgo Jerzego 3ciej klassy.

Rozkazem  dziennym z  d. 12. kwietnia raczył 
cesarz jrać następujące dać prom ocyje:

W  nagrodę, odznaczenia się w  bitwach prze­
ciw rokoszanom polskim , jenerałowie majoro­
w ie Szkuryn 1 ,  szef 3ciej dyw izyi p iech oty, i 
baron O sien-Saken 1 ,  dowódzca 3ciej dyw izyi 
u łanów , poślinieni są na stopień jenerałów lejt- 
nantów, a biron Osten-Sacken I. mianowany jest 

. ostatecznie ćowódzcą 3ćiej dywizyi ułanów; puł­
kownik R ead, a d iu tan t cesarza jm c i, dowódzca 
pułku huzarów olw iopolskich, i  van de Brigen, 
aowódzca pułku piechoty feldmarszałka księcia 

Rotuzowa .Sm oleńskiego, posanieni są na stopnie 
jenerałów majorów.

Rozkazem dziennym cesarza jmci z  d. i 5go 
kw ietnia, jenerał major R ea d , który dow odził 
pułkiem huzarów oliw iopolskich, mianowany zo­
stał dowódzca 2giej brygady 2giej dyw izyi hu­
zarów., a jenerał major Suchosanet 2 , szef sztaba 
jeneralnego artyleryi 1. wojska, mianowany sze­
fom sztabu jeneralnego artyleryi wojska czynnego, 

j*  Ród pa N ew ie ustąpił w  sobotę (d. 16. kv iet.) 
„m ię d z y  a. a 5. po nołudniu. Nazajutrz w nie-- 

di elę o .godzinie 11 tej rano wystrzał z  dział za­
pow iedział mieszkańcom tej stolicy pozwolenie 
przejścia koło twierdzy i  rozpoczęcie się żeglugi.

W yd zia ł handlu zewnętrznego sądzi za po­
trzebę przypom nieć , ze  wsystkie proźby adre­
sowane do ministra finansów, jakoteż do samego 
wydziało, powinny być wraz ze swojemi alegata- 
mi pisane na papierze ówurublowym, i te, które 
uie będą podane na papierze przez prawa prze- 

isanym, uważane będą jakby nie nadeszły, a to 
n skutek nkazu senatu rządzącego z dnia tę g o  

marca 1829 d. s.
Z Odessy d, i 5. kw ietnia. —

Jenerał lejnant Krassowski wyjechał z  Odessy 
w  d. i3. kwietnia na miejsce"swojego przeznaczenia.

Stosownie do rozporządzenia wyższej władzy 
zostały dwa jarmarki roczną ustanowione w m ie­
ście Izmaiłowie. Pierw szy odbywać się będzie 
na wniebowstąpienie pańskie, a drugi na naj­
świętszą pannę opiekunkę (pokrowa). Każdy 
z  tych trwać będzie dni i 5.

Prussy.
List sM em la  z d. 20. kwietnia donosi: W  p o­

niedziałek d. 18. b. in. o godzinie 6 tej odszedł

powtórnie statek parny nFryderyb W ilhelm a do 
Libaw y z  pocztą rossyjską. Ónegdaj przybył 
rossyjski jenerał major Rennekampf 1 objął do­
wództwo nad wojskiem rossyjskiem w  liczb ie  
1700 ludzi. W ojsko to , pomnożone wypartym 
z  Rosienny korpusem wojska cesarskiego pod 
dowóztwem pułkownika B arto lom e, złożonym, 
z  2ch szwadronów gwardyi piinerów konnych, 
2ch kompanij grenadyjerów pułkn króla pruskie­
g o , 2ch kompani) strzelców i blisko 3o koza" 
k ó w , ogołem  1000 lu d zi, 2mą działami i  2im_ 
haubicam i, będzie teraz zaczepnie działało. 
W spomniony jenerał zamyślał iść natychmiast 
ku Derbian i tamecznych powstańców w ypędzić, 
z  tamtąd obrócić się chciał ku Krotyndze ros- 
syjskiej, a potem działać przeciw  Telszy.

■ Z  T ilzyt donoszą pod d. 19 .: Jak słychać
Spodziewają się w Jurboku kilkn tysięcy gwar­
dyi , aby uderzyć na powstańców w tej okolicy 
zgromadzonych, W ojenny gubernator w  R ydze 
w ysłał z  tamtąd wojsko z  działami przeciw  bun­
townikom , a niektóre działa idą z twierdzy D y- 
neburga do prowincyj zbuntowanych. Powstań­
cy podburzają wciąż lu d , aby swoje hufce o ile  
być może powiększyć. O liczb ie  buntowników 
w  augustowskiem nie można się nic pewnego 
dow iedzieć. Aby buntowników zap alić , dowódz- 
cy ich bazą im dawać dosyć wódki i dozwalają 
im niektórych b ezp raw i, do których szczegól­
niej pijaństwo bywa powodem. W  tych dniach 
j ik  słychać kilka hufców powstańców poszło 
z L itw y-do województwa augustowskiego, gdzie  
się z tamećznemi buntownikami chcą połączyć.

Podług, wiadomości'zTMemla (jak donoszą ga­
zety królew ieckie) buntownicy litew scy zupeł­
n ie  Krótingę opuścili.

Wielka Brytanija i  Irlandyja.
W  d. i 5. kwietnia wniesiono w  izb ie  niższej 

pytanie o niewolnikach w osadach zachodnich. 
Dyskussyje trwały do 2giej godziny po południu, 
i  odrzucone zostały do 19. t. m.

W  izb ie  wyższej wniósł hr. G re y , a w  izb ie  
n.ższej pan Spring R ice  na p rzeło żen ie ' odpisu 
projektu izby skarbowej względem  rednkcyi pen- 
syi publicznych urzędników , którzy są członka­
mi jednej z  izb  parlamentu.

Francyja.
Na posiedzeniu izb y  parów w  d. 18. kwietnia 

udzieli, tejże prezydent listo pisanego, p rzez 
prezydenta rady, pana Kaźmierza P e rie r , dono­
szącego, że król jmć uda się we środę d. 20. t. m. 
o godzinie isze j z  południa do izby deputowa­
nych dla odroczenia posiedzeń z  i 83i .  Izba 
parów jest wezwana być obecną na tern królew -
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sltiem posiedzenia i mianować .wielką deputa- 
c , która p rzy  tej sposobności ma wyjść na­
przeciw  króla. (Podług późniejszych wiadomo­
ści odroczył król izby d. 20. b. in. —  M ow ę 
królewską nmieścimy w następującym N rze.) —  
Na pomienionem posiedzenia izb y  parów przyjęto 
projekt do astawy względem  kredytu na niepewne 
wypadki 100 milijon. 107 głosami przeciw  12.

Tzba parów wysłuchawszy na posiedzeniu izby 
deputowanych w  d. ig . z. m. projektu do usta­
w y wz lędem zezwolenia na dalszy kredyt 100 
milijon. fran. dla m inisteryjum , i.przyjąw szy ta­
kow y 108 głosam i przeciw  10 , słuchała ■ także 
raportu z p ró źb , które nie pociągnęły za sobą 
dalszego rozpoznania. Poczem  przyjęła izba już 
przyjęta przez izbę deputowanych ustawę w zglę­
dem kredytu na i , 5oo,ooo fr. na tajemne w y­
datki policyi ę 5 głosami przeciw  11. Potem, 
rozpoczęły się narady nad nstawą , przyjętą ró­
wnie przez drugą iz b ę , dotyczącą się wygnania 
Karola X . i jego rodziny z F ran cyi, którąto u- 
stawę również w końcn posiedzenia- 74 głosami 
przeciw  Ą.5  przyjęto.

M onitor z d. 20. kwietnia zawiera pod napi­
sem : Pożyczka 12 0 -m ilijonów , następujące do­
niesienie : »Kompanija, która uczyniła propozy- 
cyję (82 fr. io  cent.) mniej od propozyi m ini­
sterstwa skarbu (i dla czego nie zgodzono *5| 
na pożyczkę w  d, 19 ) ,  zezw oliła  na ngodę 
O pożyczkę po 84 fran ., jako na cenę przez 
ministeryjum postanowioną , i rząd dał na to 
swoje zezw olenie. Kompanija ta złożona z naj­
poważniejszych domów kupieckich paryzkich , 
zapewnia rządowi wszelką rękojmię. Z g ło ­
siw szy się przy pierwszej ważnej operącyi 'k re ­
dytowej teraźniejszego rządn , dała nowy d:c wód 
zaufania j które kredyt rządu ustalić rnoże.a

Dokończenie mowy prezydenta rad y, pana K. 
P e r ie r , lnianej w izb ie  deputowanych i 3. kwiet.

»0 pytaniu zewnętrznej polityki niektórzy mó­
wcy oppozycyi przemawiają W jednym sposobie; 
żądają w ojn y; czas się posuw a, zdarzenia naci­
skają się , wszystko w około nas zmienia po­
stać; oppozyja wymaga wojny; niech się co chce 
dzieje. T o  jest wynagrodzeniem za zdarzenie 
z  1814; to jest zasadą naszej rew olucyi, ku o- 
bronie której musielibyśmy pójść do wszystkich 
stolic Enropy. Mówią często o sprzysiężeniu 
sie wielkich mocarstw przeciw  nam, które z bro­
nią w ręku zniweczyć musimy. Nakoniec są to 
ludy, które się podług naszego przykładu wzbu­
rzy ły  , a które rząd powinien był b ro n ić, 
ponieważ powstały może ufając niektórym mow- 
com oppozycy;. Z e wszystkich tych różnych 
powodów wynika ten w niosek, mianowicie woj­

na 1 to wojna zaczepna (głosy z le w e j: tak jestl). 
Francyja nie zapomn .ała przeszłości. Dni jej 
nieszczęścia nie znikają w jej pamięci. A le 
dzięki niebu ! nic upokarzającego nie łączy 'Sie 
z  tern uczuciem. Francyja czuje się zawsze do swo­
jego stopnia być wyniesioną ; wie, że świat zw rócił 
oczy na ten kraj; Francyja przeraziła świat bla­
skiem swojej w olności; przyświeca mu. przy­
kładem swojej rewolucyi ; atoli musi go nspo- 
koić przez swoje uszanowanie ku sprawiedliwo­
ści. —  Nikt nie nadwerężył zasady naszej rew o­
lu c y i; sama Francyja broniłaby jej'm eżnie j a jej 
nieprzyjaciele żałowaliby zaczepki. Atoli nie 
nczyniła ślu b u , aby zastosowanie tej zasady bro­
nić z mieczem w ręku , i skutki z tąd dla całej 
Eufopy pochodzące odwracać wystrzałami z dział. 
Mówiono o P o lsz czę , Belgijum  i  W ło sze ch .—  
Polska przez swoje czyny bohaterskie wzbudza 
podziw ienie swoich nieprzyjaciół. — - Zdarzenia 
w e W łoszech  szybko postępują. Kraj ten nie 
może się, niczegoś spodziewać tylko drogą ukła­
dów. Francyja wypełni powinność luazkości.

■ Bejgijuin zdaje się w  tej chwili być snrową sp 1- 
sfcg Europy. Belgijnm  zwraca uwagę wszystkich 
nmysłów i daje pole wszystkim swym politycz­
nym kombinacyjom, w których obłąkane dusze 
zm doją upodobanie.

C zyliż ztąd, żeśmy dla Belgijnm  tyle uczynili, 
potrzeba wnioskować, że jeszcze więcej powin­
niśmy uczynić, i że Francyja na linie pociągnie? 
Potrzębaby wierzyć, temu mości panow ie, gdy­
byśmy słyszeli jego mówców. - W  każdym przy­
padku nroszczenie to jest nader szczególne 1 
C zyliż t o , co uczyniła Francyja, uczyniła jedy­
nie dla Belgijnm  ? N ie , dja siebie samej. P o ­
zostanie zatem sama sędzią swoich interesów, i 
panem i mistrzem czynności swoich. Pytanie 
loxeinburskie jest proste. W ed łu g brzmienia 
■traktatów należy kraj ten domowi nassanskiemu , 
a twierdze należą związkowi niemieckiemu. Ten 
jest prawny stan rzeczy, a Francyja -uznała go w li­
stopadzie. Ta polityka jest polityką wolnego 
i potężnego państwa ,- które nikomu nie dało pra­
wa jego postępowań. j  oceniać, które wojnę lob 
pokój na swój rachunek zaw iera , które nakoniec 
tamo się rządzi , a nie da sobą rządzić (poru­
szenie). Słyszałem  często zarzut restauracyi czy­
niony, że stosuje się to do rossyjskiej, to do an­
gielskiej polityki. Mielibyśmy tak głęboko upaść, 
iib y  dzisiaj chciano narzucić Francyi politykę 
belgijskich stow arzyszeń? N ie , n ie , chcemy 
polityki francuzkiej; czas nakoniec, aby Fran- 
cyja przynależała Francyi (oklaski). N ie brakuje 
F ran cyi, aby w całćj mocy stała , nic innego , 
tyl' o zaufania w swojej przyszłości. T o  zaufa­
nie chcemy jej nadać. Mości panowie , znacie '
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nasze zasady. Pragniem y wolnej i narodowej 
polityki. W ewnątrz uwolniona jest władza rzą­
du od wpływu spisków. Zewnętrzne spiski' nie 
powinny nas opanowywać; dla nich nie zacznie­
my wojny (oklaski). Uchwalimy w ojnę, gdyby 
pokój nie był zaszczytny albo pewny. Gdyby 
wojna podobna i dla naszej sławy i  zbawienia 
potr sbną b y ła , powiedzielibyśm y to krajowi 
wolnie i otwarcie. —  Z  tą samą oswartością wzy­
wamy kraj , aby miał nadzieję i zaufanie. Kazd/ 
dzień przynosi nowe rękojmie pokoju. Joż w i­
dzimy symptomata zaufania powracające. Ta sto­
lica daje tego przykład ; zdanie to wyraża się 
w myśli prawdziwych interesów tego kraju. P o­
rządek i pokój beda jednogłośnem życzeniem te­
go  miasta , którego bohaterska odwaga przywró­
ciła mu wolność. — ■ A wy mości pan ow ie, któ­
rych większość dała nam niedawno dowody zan­
fania i przyzw olen ia, bądźcie pew nym i, i i  gdy 
się z nami rozstaniecie, skarby publicznych swo­
bód i narodowej niepodległości zastaniecie w w ier­
nych rekach. N ie obawiajcie się o tro n , któ- 
ryście wznieśli. Niechaj waepanów uległość po­
lega na uległości naszej; albo potęga zniknie 
w naszym reku , lub Francyja zobaczy nakonieo 
szczęśliw y i trudny w ęzeł między silną wolno­
ścią , a prawym rządem do skutku przyw ie­
dziony.*

Z  Gwadelupy donoszą, że tam ie nadeszła wia- 
flomość o powstaniu niewoln .ów w Martynice 
i  o straceniach z tego powodu zasziycn. W  sku­
tek tych wypadków i  tain poaresztowano w ielu 
niew olników i  kolorowych. %

Zjednoczone Niderlandy.
K ról jinć i królowa jejmość pow rócili w d. i 3. 

kwietnia z Amsterdamu do Hagi.
D w ie  fregaty królewskie o 28 działach otrzy­

mały rozk az, zająć natychmiast stanowisko przed 
Caloo; zdaje s ię , że chcą tamże nważać ważne 
przez Belgijczyków  uczynione poruszenie'; pe­
wnie w tej chwili pracują z największą gorliw o­

ścią nad uzbrojeniem dwóch okrętów linijowycb, 
każdego o 80— 90 dział. Mają być przeznaczo­
ne , aby bateryje wzniesione przez Belgijczyków  
na brzegu Skaldy i  pod Anstrewell zniszczyć. 
Co chw ili spodziewają sie uderzenia na Flandryją 
holenderską. Poczynione sa z  tego powodu wszy­
stkie przygotowania.

P odróżn i zap ew n iają, ze B elgijczykow i 3 p rze­
cię li w szelki zw iązek z  M aestricht i Holendrów 

‘ jnż n ie  przepuszczają.
Projekt do ustawy w zględ em  um ieszczenia ofi-- 

cerów  cudzoziem ców  p rze z  kongres narodowy  
bn ixelski w  d. 1 1 . kw ietnia p r zy ję ty , stanowi co  
następuje ;  W  wojsku belgijskie™  m o le  b y ć  u­

m ieszczony jeden wódz naczelny, trzech w yż­
szych o ficerów , dla artyleryi jeden pnłkow nik, 
trzech szefów batalijonu , 12 kapitanów i 20 po­
ruczników. Oficerow ie, cudzoziem cy mogą pod­
czas'pokojn pozostać w służbie- b elg ijsk ie j, je ź li 
za swoje usługi uzyskają unarodowienie. Cudzo­
ziem cy , którym rząd tymczasowy dał stopnie w  
wojsku belgijskiem , utrzymani zostaną przy tych 
samych, jak wojsko belgijskie, stopniach, i dopu­
szczeni będą do wyższych stopni.

Rejent powtórnem swojem rozporządzeniem do 
orgaaizacyi ochotników zalecił utworzenie dwóch 
batalijonów po 4 kompanije po i Ąo Judzi w pro- 
wincyi Luxemburga.

Jenerał Belliard przybył znowu w d . i 5. kwiet­
nia z Paryża do Bruxelli.

Gazety broxelskie zawierają sprostowanie, iż  
w spisie jenerałów, w służbie belgijskiej będących, 
opuszczone zostało im ię Don Joan van Halen, 
jako jenerała do dyspozycyi będącego. Ostatni 
ofiarował rejentowi swoje służbę w luxembur- 
skiera i odwołuje się przytem na doświadczenie, 
które miał w wojnie partyzanckiej w Pirenejach 
i na Kaukazie p.od Miną i Jermołowem.

Bruxelski C o a rrisr  z dnia 20. kwietnia p isze; 
Onegdaj w ieczór wyjechała z  tąd do Londynu 
deputacyja naszego rzą d u , z  szczególnem  zlece­
niem zasiągnienia wiadomości o kandydaturze ks - 
żęcia Leopolda sasko-koburskiego do tronu b el­
gijskiego. Deputacyja ta złożona z 5ciu człon­
ków kongresu, miała przed swoim odjazdem,, 
dość 'długą konferencyjg z  ministrem spraw za­
granicznych.

Niemcy.
Gazeta pruska stanu donosi z  Drezna z  d. 20. 

kwietnia, z  południa: „O d  dnia wczorajszego nie* 
była tu spohojność publiczna naruszoną; N ie­
ustannie następują aresztowania ,  a ;s osób, które 
były już. uw ięzione, odprowadzono kilka do do­
mu popraw y." D alej z Lipska z  dnia 20. kw iet­
nia : „W zględ em  rozruchów zaszłych na nowo
w  D reźnie w dniu 17. i 18. t. m. dowiadujem 
się o dokładniejszych następujących szczegółac1 ; 
D o niespokojności teraźniejszych dała powód mała 
u czb a obywateli i mieszkańców , należących do 
tak zwanego towarzystwa obywateli ,  które rzad 
z  powodu niebezpiecznej dążności zakazał. Prze® 
środki nżyte podczas powtórnych rozruchów w d. 
18. i  przemoc broni ze strony wojska f przyczem  
miało poledz 5 uczestników powstania, a 3o ra­
niono, spokojność została tak dalece przywrócona, 
że  ani w czoraj, ani nocy uptynionej n ic  w D re­
źnie nie zaszło. P rzeciw n ie zaś uwieziono w ie le
osób, a m iędzy teini kilku ob yw ateli, których, 
juz dawno wszyscy dobrzy obywatele znali jakó 
burzycieli i fanatyków, a którzy przez wyznaczona



do tego  hotnissyją n iezw łoczn ie  osądzeni, zostaną. 
N iektórzy zaprowadzeni.są juz do domu poprą jyy 
W iększa  część obyw ateli drezdeńskich .nie miała 
udziału w tych rozruchach, nawet .przed .wszy­
stkimi tutejszymi obywatelami . i  .mieszkańcami 
najmocniejsze okazywała nieukontentowanie, i 
iyczy ła  użycia najostrzejszych „środków .prze­
ciw  tej zbrodni. Reprezentanci .gminy .Drezna 
jeszcze wczoraj przez wezwanie , poprzylepiane 
na dom ach, wzywali swoich współobywateli do 
porządku, i.spokojności, ,  i ostrzegali ,ich , .aby się 
uwieść nie dali. Śród tych okoliczności , i po­
nieważ ido ,Drezna mnóstwo „zebrało się wojska, 
ożyw ionego .najlepszym duchem porządku i  wier­
ności , n ie,m oże być ładnej i prawdziwej p rzy­

c z y n y  .-do rozruchów i nieukontentowania; przy 
w szelkiej „staranności naszęgo-ojcowskiego,., .ła­
godnego rządu -około dobra publicznego .wszy­
stkich stanów ludu saskiego, co .wszyscy prawi 
ludzie uznają , możemy spodziew ać-się, źe . spo- 
kojuość ładnym sposobem nie będzie dalej za­
burzoną. Książę. Jan. okazał śród tych rozruchów, 
jako szef wszystkiej gwardyi gminnej . wSaxoni 
tyle  przytomności umysłu co ,i  o d w a g i, jakotez 
ludzkości „i łaskawości. Pokilkakroć przemawiał 
d o  .wzburzonego pospólstwa, nąpoininał.-je,i wzy­
w ał do spokojnego przedstawienia sw oich łycze ń , 
które jak dalece będą słuszne, protegować przy­
rzekał u sw ojego b r a ta .;k s ię c ic  >spółre)enta. 
A toli gdy część zebranego ludu . zadała tylko 
uwolnienia uwięziouych „ob yw ateli, książę , ten 
m iał się .zgodnością odw rócić od.tłumu i.oświad­
czyć^ ze to b y ć , nie może. 'iTu wfLipsku panuje 
największa spokojność i porządek, ale także i naj­
w iększe nieukontentowanie względem  wypadków 

'w  Dreźnie. Tutejsza gwardyja gminna i obywa­
tele  zajęci są podpisaniem adresu , -,w którym, co 
Sie dotyczę owych spisków , ma być wyrałona 
powszechna niechęć , oraz s 01 isób.myślenia w ier­
nej u ległości."

T u r c y ją .

—  Z  Konstantynopola d. 5. m ąręa. „—
M iesiąc Ramazan kończy s ię ; podczas tego. 

czasu postu, który jest, także „epoką .świąt u mu­
zułmanów, ' sułtan znajduje się prawie codziennie 
w  Konstantynopolu . i  .to miasto .zw yczajnie . tak 
sm utne, stawia teraz w id ok  nowy i przyjemny.

Od niejakiego czasu zajmują się upiększeniem  
Stolicy; W szystkie sklep y otaczające p lac około

;ta i;go  „serajo „i „meczetu sułtana B ajazeta, jako- 
żtez .na ulicach .przyległych zostały odbudowane 
:podług najnowszego planu jednostajnego, i ich 
facyjaty ozdobnie przybrane.. Ta dzielnica, która 
tym .sposobem przybrała charakter europejski, 
była podczas Ramazanu punktem połączenia sie 
większej .„części. mieszkańców stolicy. W  pośród 

•tłumu widziano zw yczajnie sułtana siedzącego 
w sk lep ie , otoczonego tylko Seraskierein i M u­

stafą Efendim. W ieczorem  szed ł na przemianę 
podczas Ramazanu na w ieczerzę ( i f ta r ) to do 
Seraskiera to do Kaimahana paszy , poczem prze­
chadzał się znowu na nowo po ulicach stolicy, 
które .były ośw iecone, jak ..ulice miasta europej­
skiego.

K u ryer i.myrneński z  dnia 6gO marca donosi 
.zK anei ( na wyspie Kanny i z  dnia i i .  lu tego: 
Nakoniec oddany został zamek Karabusy wojsku 
egipskiemu. W  dniu 1. t. m. zatknięto na ma­
rach onegoz chorągiew otomańską. Osada fran- 
enzka i rossyjska popłynęła do M orei. P rze z  to 
postanowienie reprezentantów pośredniczących 

„mocarstw został protokuł z dnia 3. lutego, co się 
dotyczę ..przyszłego losu Krety , zupełnie wyko­
nany. W szelako  delegowani sprzymierzonych za­
wiadomili wice-króła E g ip tu , łtt sprzymierzone 

.dw ory mieszkańców chrześcijańskich Kandyi uwj- 
ia ją  jako zostających p o d  -bezpośrednią opieką 
swoją. Notyfikacyją tę uczyniono., aby Grekom 
Krety .zapewnić koncessyje , na które onym firman 
amuestyi wysokiej Porty -zezwala , .a które po­

tw ie r d z ił  Bujnruldi M ebm et Alis. W praw dzie 
.tajemni ajent., rządn .greckiego „radzą mieszkań­
c o m  opuścić mejsce swojego u rod zen ia, tym­
czasem nietylko ie  wychodźtwo ustało, ale na­
wet pojedyńcze rodziny popo.wracały. Mustara 
pasza i Osman hej są tu za kilka dni spodziewani 

„;W powrocie z podróży przez prowincyje Kandyją 
i  Sittia , które się teraz zupełnie poddały, atak 
cała K u ta  całkiem ulega władzy wicekróla egip­
skiego.

WIDOWISKA „we LWOWIE

ilffeatr p o l s k i .  — Dziś: na .dochód jpana ..Słońshiego: 
fDymur i M aryja3 trajedyja oryginalna w 5 

aktach, wićiszein przez Korzeniowskiego napi­
s a n a ,—  i .Hanusia z Pohulanki, oryginalna 

.sielanka polska w 1 akcie (w żyw ym  lesie), 
ze śpiewkami i tańcami, przez jpatia D. .Mi­
chała Suchorowskiego napisana.

(W iad om ości z  teatru w o j n y , zobacz -w .nadzwyczajnyu> dodatku.) 

(D o tego Nru. Gazety dołączony jest Nr. i 8. Rozmaitości.)
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DODATEK N A D Z W Y C Z A JN Y
do nru. orL G azety  lwowskiej z r. 1831.

Wiadomości z teatru wojny. 

Królestwo Polskie.
—  Z  Warszawy. ■—

Rapport naczelnego wodza do -rządu narodo­
w ego z Jakubowa dnia 22. kwietnia r .  b.

Gdy zw ycięztwa nasze przym usiły nieprzyja­
ciela do odstąpienia W is ły ,  korpusy, które do­
tąd broniły przeprawy J e j  r z e k i , p rzeszły  na 
drugą stroiię. Jenerał Sierawski na cze le  k ilku  
rzwadronów, 6 b a ta lijonów no wo .uformowanych, 
po większej części w kosy i piki uzbrojonych, 
i  6 d z ia ł, z  których 2 trzy funtowe., przepra­
w ił się pod Kazimierzem i  .Solcem.

Jenerał te n , przeznaczony jedynie do prowa­
dzenia małej wojny , nieprzejął się swojemi in- 
strukcyjami , posunął s ię  ku Lublinowi, w  któ- 
ryinto punkcie, ważnym dla nieprzyjaciele znajr 
dowały się przeważne siły, i  lab o-dobrze uwia­
domiony o Jakowym stanie r z e c z y , postanowił 
zw odzić .walne b itw y, ■ żołnierzem  w cale do te­
g o  nieusposobionym.

Dnia 16. kwietnia pułkow nik Łagowski for­
mujący przednią -straż jenerała . Jierawskiego, 
spotkał przemagajacą siłę. z  artylle^yją pod B el- 
iycaini. „Jenerał Sierawski pospieszył jnn u 
pom oc, ,i .z częścią swojego korpusu doszedł 
wie.-zorem do Bełżyc.- .Tam przekonawszy się, 
ze  siły nieprzyjacielskie są nader przeinagające, 
cofnął się do wsi W ronowo , gdzie jednak po­
st.mówił dnia następującego przyjąć bitwę, która 
z a  zbliżeniem się nieprzyjaciela, wiodła się kil­
ka godzin bez innego rezultatu., jak straty 200 
do 3oo-ludzi z  każdey strony.

W  spotkaniu tein, -artylleryja .nasza, .mająca do 
jzynienia z artylleryja nader przemagajacą tak 

liczbą dział jako .i  ich  .wagomiarem , odznaczo- 
ła się jak zwykle.

Piechota nasza, mająca bardzo -małą liczb ę  
•broni palnej uczyniła, więcej a .niżeli należało 
się po niej spodziewać. -Jazda kaliska, .pomimo 
przykładu dowódzcy tego pułku niezrobiła -swej 
powinności. Jenerałowi Sierawskiemu trzeba 
oddać sprawiedliwość że czynił .co m ógł, ażeby 

.utrzymać porządek. Odwrót, został uskutecznio­
ny do Kazimierza b ez -żadnego n ie ła d u , .tak że 
nawet jedno działo zdemontowane zostało upro­
wadzone jako też. i 400 niewolników.

.W  Kazim ierzu jenerał Sierawski przep ędził 
resztę n o cy , 1 p ó ł dnia w  nieczynności, lubo 
jn iał statki .do irzew ozn prze.’, W is łę , i  drogę 
^otwartą ku W iep rzow i. D op iero  nazajutrz w p o ­
łudnie, g d y  już kolumny nieprzyjacielskie, wsparte 
liczn ą  artylleryja zjaw iły  się przed Kazim ierzem , 
-przeprawiono jazdę, Ą  działa, większą część lu ­
dzi od piechoty uzbrojonych w  kosy i  piki. 
Reszta piechoty z  dwoma działam i, rozstawiona 
p o  wzgórzach i  nad parow am i., broniła przy­
stępu do miasta. Gdy już -nieprzyjaciel silny 
attak rozw inął, podpułkownik Juliusz M ałachow­
sk i, chwyta za k o sę , prowadzi pluton kosynie­
ró w  na nieprzyjaciela. Natarcie to id z ie  z  razu 
pom yślnie, ale w k r ó tc e  M ałachow ski, kilką 
przeszyty kulami pada b ez życia. Śm ierć ta, n ie 
odżałowana -dla wojska i  kraju, sprawia niepo­

rządek w naszych szeregach, nieprzyjaciel w dzie­
ra  sio do miasta, zaczem  jenerał Sierawski z  re­
sztą korpusa -swojego i  zos.tajac.emi mu dwoma 
działam i, udał się do P u ła w , a z laintąd do 
wsi Borow y p rzy ujściu W iep rza, gd zie  nie śc i­
gany p rze z  .nieprzyjaciela, p rz e z  W isłę  się prze­
prawił.

Rapporta szczegółow e o  stracie naszej nie sa 
jeszcze nadesłane. Przypuścić można, podług 
zdania mego ad j u tan ta, którego na miejsce posy­
łałem , ż e  wynosi przeszło  2000 lu d z i,  z  któ­
rych większa część przez nieprzyjacielskie ko­

lumny odcięta, jak się zdaje, korzystając z  wiej­
skiego ubioru , po wsiach .się rozeszła ; po tych 
wypadkach korpus jenerała Sieraw skiego , zajął 
swoje -stanowiska na lew ym  brzegu  W isły .

-Co do działań głów nej armii, po b itw ie  pod 
Jgani.em .można .było zająć S ied lce ; wstrzymały 

.innie od tego , przepełnione w  Jem m ieście la­
zarety i  panujące w n ich  zaraźliwe choroby. 

L ecz próżna ostrożność! Ju ż z łe  było  zaszcze­
pione p rzez zetknięci® *ię nasze z  nieprzyjacie­

le m  w  dniu j o .  kwietnia. Mamy kilka s t  cho­
rych na cholere jnorbus. P rzed siew ziete zspre-o » • C o i  *
zytoscią środhi zaradcze, zapobiegają -większemu 
szerzenia się tej ch o ro b y, i  niedozwalają jej 

p rzybierać .znainioń zbyt zgubnych. Takto srogi 
■nieprzyjaciół, który od wieków złość swoje na 
kraj nasz w yw iera, -przyniósł nam te ostatnią 
n ę d z ę , której nam brakow ało; zaraźliw e cho­
roby



P rze? ten czas odbywają się mniejsze wypra­
w y , w ogóle z większą dla nas korzyścią.

W  nocy z dnia 20. na 21. kw ietnia, szwa­
dron z 1 pułku ułanów i szwadron z  pułku 3 
strzelców  konnych, pod dowództwem majora Su- 
lejew skiego, wykonały świetnie pod Sokołowem, 
napaść, ułożoną przezornie przez, jenerała Umiń­
skiego , a której skutkiem było ubicie nieprzy­
jacielow i 40 ludzi, i 2 officerów, oraz zabranie 
1 officera wyższego , 5 officerów niższych 173 
podofficerów i żołnierzy i 101 kon i; wszystko 
z pułku 8 strzelców  konnych. Cała ta wypra­
w a , kosztowała nas 1 zabitego i  3 rannych- 

Jenerał Umiński ułoży! podobną wyprawę i 
z  równą roztropnością na dzień następujący, 
która w  nocy z dnia 20, na 21. kwietnia, przez 
majora Rasperowskiego szczęśliw ie wykonana 
została pod Mąkobodami. Nieprzyjacielski p u łk ' 
Tatarsko-ułanski, stracił w tej potyczce 1 o ffi­
cera i 33 żołnierzy zabitych , wzięto i  officera 
i  67 podofficerów i żo łn ierzy , oraz 42 koni. 
Z  naszej strony stracono 2 podofficerów i 2 żo ł­
nierzy. N ie tak pomyślnym było dla nas zda­
rzenie, zaszłe na dpin 21. kwietnia pod wsią 
Kołaczyn. Trzym ał tam 5 pułk ułanów imienia 
Zamojskich przednie straże, na które koło po­
łudnia uderzyło kozactwo. Nasi wnet ich  spę­
d zili, ale uniesieni zapałem, nadto daleko w po­
goń się zap u ścili; wpadli na 6 szwadronów hu­
zarów nieprzyjacielskich , mających 2 d zia ła , i 
na piechotę. Reszta pułku 5 pośpieszyła na po­
moc w  spółtow arzyszóm , lecz  i tak z byt je­
szcze była przemagająca siła nieprzyjaciela. Pułk 
5 mężnie w a łc z y ł, pułkownika Gawrońskiego 
dow ódzcę swego rannego po dwa kroć żo łn ie ­
rze  o d b ija li, gdy go w  niew olę ująć chciano. 
Pułk 5 stracił 2 officerów  i  5o ludzi w zabi­
tych i rannych.

Podpułkownik Zaliw ski pod wsią Udrzyn na 
dniu 18. m iędzy Bugiem  i  Narwią napadł na 
oddział gw arcłyi, rozprószył go  zu p e łn ie , za­
biw szy rotmistrza i i 5 żołnierzy z kozaków 
le ib gw ard yi; przf  czem zabrano w iele  koni i 
mnóstwo kosztownych sprzętów.

—  Z  W arszawy d. 28. kw ietnia. —
Dnia 27. b. m. przechodził przez W arszaw ę 

nowo .utworzony 7my pułk ułanów.
Dnia 27. kwietnia r. b. rozchodzą się wiado­

mości , że  od dwóch dni wojsko nasze, odbywa 
wsteczne poruszenia ku W isie . N ie  było jednak 
żadnej znacznej potyczki i tylko gdzie  niegdzie 
mniejsze zachodziły utarczki.

Dnia 27, kwietnia r. b. główna kwatera na­
czelnego wodza była w M iłośny. Przednie straże 
nad wieczorem  w  okolicy Mińska.

Rapport wodza naczelnego do rządu narodo­
wego z M iłośny d. 28 kwietnia r. b.

Feldmarszałek D yb icz skoncentrowawszy wszy­
stkie swoje s iły , rozpoczął na koniec działania 
zaczepne, i dnia 25. b. m. atlakował osobiście, 
na czele swojej przedniej straży, nasze przednie 
czaty pod Koflewein. Pułkow nikD em biński, do­
wodzący z naszej strony, zw iódł kilkogodzinną 
zaszczytną walkę z lak przeinagającym nieprzy­
jacielem  , który 18 armat na przeciw ko naszym 
4 działom rozwinął.

 ̂ W  tym samym czasie główne siły  feldmar­
szałka dążyły na oskrzydleni® naszego prawego 
skrzydła. Stosownie do przyjętego planu kam­
panii , niechcąc zw odzić walnej bitw y w tam­
tych okolicach z tak przeinagającym nieprzyja­
cielem  , dałem rozkaz wojsku ustąpienia z  po­
nad Kostrzynia , który to r u c h , zostawszy usku­
teczniony, jenerał dyw izyi G iełgud, i część kor­
pusu rezerw ow ego jazdy jenerała. Skarżyń­
skiego, zajęły w tylnej straży stanowisko Mińska, 
które zostało attakowane nazajutrz o god zin ie 
l i t y  z rana. N ieprzyjaciel rozwinął znaczne 
massy p iech o ty , jazdy i liczną artylleryją, ale 
wszystkie jego attaki zostały odparte. Potyczka 
ta przynosi jak największy- zaszczyt jenerałowi 
G ie łg u d , i  wojsku zostającemu pod jego. do­
wództwem. Na koniec po kilkogodzinnem bo­
ju , i w cale nie zmuszony przez nieprzyjaciela, 
ustąpił ku D einbem u, pod którąto wsią zajmu­
jemy do tąd stanowisko. s

Zapewnić m ogę rząd narodowy, ze w  ustępo­
waniu naszym , ani jeden żołnierz w skutku bo­
ju, w  niewolą wziętym  nie został, a jeżeli nie­
przyjaciel jakim jeńcem szczycić się będzie, te­
g o  jedynie z  przyczyny cholery pozostałegó 
w  lesie  m ógł zabrać.

W  dniu wczorajszym jenerał Umiński,, masze­
rując od Okuniewa do Stanisławowa na czele  
dwóch szwadronów jazdy lu b elsk ie j, spotkał 
brygadę nieprzyjacielskiej kawaleryi jenerała Nas- 
sakin; szwadrony lubelskie śmiało uderzyły na 
nieprzyjaciela, rozbiły  g o ,  i aż do Stanisławo­
wa ścigały. —  N ieprzyjaciel stracił’ trzydziestu 
kilku ludzi w  zabitych i jednego officera; rot­
mistrz Turski i 72 jeźdźców  z końmi zabra­
nych zostało w niewolę. Z  naszej strony trzech 
officerów rannych i pięciu żołnierzy , zabitego 
żadnego nie mamy. —  W ysłane oddziały zb ie­
rały jeszcze po, lesie przez dzień wczorajszy, 
rozbitą jazdę z brygady nieprzyjacielskiej. P u ł­
kownik Dłuski prowadząc do ałtaku pułk jazdy 
lubelskiej pułkownika Jaraczewskiego w raz 
z  tymże, dali nowe dowody m ęztwa, ma’ or Ka­
miński dowódzca szwadronu podobnież się od­
znaczył.


